
racy j do produkowania się przed publicznośc ią , lecz jed yn ie  p łynące 
z głębokiego zam iłowania , z czystego  a m a t o r s t w a ,

M uzyka  in strum enta lna  w y m ag a  jed n ak  p rzygotow an ia  techn icz ­
nego, tem żm udnie jszego  i sys tem atyczn ie jszego , im w yższy  m a o s ią g ­
nąć  poziom. Trudno w ięc będz ie  u czyn ić  grę instrum enta lną  po­
w szechnym  sposobem p rak tyk i  m uzycznej wobec braku czasu, n iechęci 
do system atyczne j pracy , konieczności p row adzen ia  lekcy j  in d yw id u ­
a lnych , kosztów n ab yc ia  instrumentu itp.

W  tych  w arunkach  w zrasta  znaczen ie  chóru, jako  ośrodka po­
wszechne j p rak tyk i m uzycznej,  dostępnego każdem u obyw ate low i. Nie 
w y m ag a  bowiem na leżen ie  do chóru ani spec ja ln ych  inw estycy j  (kupno 
instrumentu), an i drogich  lekcy j in d yw id ua ln ych ,  a w zakres ie  tech ­
n icznym  je d yn ie  znajomości nut i w ład an ia  głosem. Chór w ięc  stać 
s ię  w in ien  ośrodkiem um uzyka ln ien ia , um oż liw ia jąc  n iem al każdem u 
n ie ty lko  kontakt z ż y w ą  m uzyką , a le, co w ażn ie jsze , współudział w jej 
rea l izow an iu . D zięk i odpowiednio postaw ionym  i rozpowszechnionym  
zespołom chóra lnym  m ożem y na jła tw ie j rozpow szechnić wśród naszego 
społeczeństwa amatorstwo m uzyczne, potężny czynn ik  w rozwoju du­
chowym jednostk i.

JA W N A  S T R Z E L E C K A

„DRGA SAMO POWIETRZE..."

Na Powiślu, na C zern iakow ie , na Ochocie, na  Mokotowie, na 
w szys tk ich  p raw ie  pery fer jach  is tn ie ją  m ie jsk ie  koła śp iew acze ,  tworząc 
jed yn e  w swoim rodzaju komórki propagandowe kultu i miłości d la  
m uzyk i i p ieśn i. Z budow ane na zasadz ie  kompletnej równości, jednoczą 
w  sobie najróżnorodniejsze e lem enty .

K ażdy m ieszkan iec  W a rsz a w y  może się zap isać  do koła, po do­
konanej próbie głosu. N ależą  w ięc  do nich urzędn icy , robotnicy, p ra ­
cownicy hand low i, rzem ieś ln icy , młodzież, bezrobotni i t. d. Dnie prób, 
to według ich słów na j lep sze  dn ie w tygodniu. O dnoszą się do w sz ys t­
k iego co dotyczy Koła, z n iezw ykłym  p ietyzm em  i sym patją .

O bserw u jąc  życ ie  i dzia ła lność m ie jsk ich  kół śp iew aczych  do­
chodzi się do wniosku, że to wszystko , co się czyta , s ły szy  i mówi 
o zan iku  zamiłowań ku ltu ra lnych  i a r tys tycznych , a zw łaszcza upadku  
zam iłowań m uzycznych  nie odpow iada  rzeczyw istośc i .  K ryzys w tej 
dziedzin ie  is tn ie je  od góry, a le  nie od dołu. M asy  garną s ię  do każdej 
rzeczy , k tóra ma zw iązek  z za sp ak a jan iem  ich głodu w rażeń  i n ie ich 
to w ina, że naogół źródła owych wrażeń są często tak m izerne, n ie ­
w ysta rcza jące ,  albo zgoła n iedostępne. Toteż znaczen ie  m ie jsk ich  kół
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